
N“  12.

KURJER
W a r s z a w a
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i  ocli wała zmarłego członka to w a rzystw a  przy­
jaciół nauk W y sz k o w sk ie g o ,  który był dobrj m 
obywatelem i piękną pamiątkę siebie w pis mac u 
swoich rodakom zostawił,  czytana n a  posiedze­
n i u  tow arzystw a d. 9 grudnia r. b. godna jest  
pióra, które pod najsurowszym sądem własnego  
przekonania w y k sz ta łco n e ,  zbogaca literaturę  
spółczesną tw oram i w  najrozm aitszych i najpo­
wabniejszych form ach ,  a zagrzewającymi czy­
teln ików  do pomnożenia  dobra publicznego:
ftT y le  o tob ie  p o w ie d z ia ł  p r o f e s s o r  S z y r m a
przy końcu m ow y pochwalnej na cześć W y sz  ‘ 
w skicąo, ty le  o tobie w ie lk i poczciwością ci 
ni u ! W ie lu  z tego grona, którzy b y l i  ^
mi publicznego zawodu tw ego  i k tórzy c 
najmłodszych lat zaznali, m ie lib y  więcej h  ,  
W iedzenia, i jednego w y m o w n y  g <;» ,
już o tobie w ś w ią t y n i  pańskiej. M oj • }
z to b ą ,  jakkolwiek  ścisła ,  nie  sięgała ta ’ i a 
kićj epoki i jam na to praw ie przy jazu M  
zyskał, abym ją utracił i smutnego w  tern zgro­
m adzenia  dla ciebie  dopełn ił długu t o w a ­
rz ystw o  to nasze, zamykając kartę ziemskiego  

a tw e"o bytu , rade będzie przypominać sobie, zes 
za zj’cia połaczając z nieni bratnie uczucia 1 

ied n e  cele ,  n ie  należał do tych, co to lu U abyc  
leosi a  nie są d o b rzy ;  żes braterskim węzłem  
umiał oświatę zjednoczyć z cnotą i na to byłeś 
światłym abyś był cn o t l iw szy m ; ze naostatek  
lekko spoczyw a ziemia na zw łokach tw o ich ,b o

■w szys tk ichJ l ' x z y s t k o  (f

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczn a  zip . 2 g r. 20. 
K w av. z ip . 8. N r. p o je d y n czy  g r. 5.

przeklęztwa i pogarda n ie  to w a r z y sz y ły  c i  do 
<rrobu, ale żal i łzy; i że jak się spodziewać  
potrzeba, do łona sw ego  przygarnęła cię rze­
sza błogosław ionych d u c h ó w , przed których  
obliczem.tylko dzieciom prawdy, dzieciom  św ia­
tła i dzieciom cn o ty ,  do jakich T y  należałeś , 
stanąć dozw olono., ,

Sprawdziła się n ies te ty  wiadomość o zgon ie  
Prymasa królestwa. Kościoł polski i l iteratura  
ponios ły  w ie lką  stratę. D ługo  pamięć W o r o ­
nicza drogą będzie Polakom ; jego kazania, jego  
Sybilla ,  jego A ssarm oti inne poezje p ostaw iły  
go w p ierw szym  rzędzie m ó w có w  i w ieszczó w  
naszych. Jego usiłowaniom w inn a  katedra kra­
kow ska odzyskanie  dawnej świetności.  Jego 
życ ic  będzie na zawsze wzorem dla całego du­
chow ieństw a  polskiego. On godnie odpow ia­
dał w ie lk iem u  powołaniu duchow nego- Zape­
w n e  niemało pism pozostawił,  dotąd drukiem  
nieogłoszonycli.  W i e m y ,  że  pisał Lechjadę , i  
że literatura do końca ż y c ia ,  była u lub ion em  
jego zatrudnieniem. Z w łok i  jego będą spro­
wadzone na ziemię, którą kochał, pośród z io m ­
ków , których szczęście, było  n ieustannem jego  
życzeniem.

W  cyrkułach galicyjskich kołpmejskim, czor-  
tkowskim  i lw o w s k im ,  dało się uczuć w  no cy  
z d .  25 na 26 listopada lekkie trzęsienie ziemi.

Między dniem 5 a u  grudnia płacono w  
W arszaw ie  za kamień cukru hamburskiego 45 
zł., za kamień k a w y  przedniey 54 zp. a ord y-
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zł. za o x e f t  54 g a r c o  w y  a rak u  Ta- 359 P ' szc ten że  a u to r  że  G ru d z iń sk i  pod K ro -
zb za beczkęśledz i an g ie lsk ich  iao  to s z y u e m  p o b i ty  został.  N ie  b y t  to  G ru d z iń -

l ia ry jue j 44
m a ik i  1,200 - 1
zł. , za beczkę o ld e n b u r sk ic h  siedzi 75 Z'Po za 
beczkę  szo tow  64. zł. .

N a  giełdzie  w arszaw sk ie j  d n ia  onegdajszego 
p łacon o  za a ssy g n a ty  ro s s y js k ie p o  179 zł. 20gr .  
za l i s t y  zas taw n e  po 97 zł. 8 gr.

N a  onegdajszej l icy tac j i  d u p l ik a tó w  p n ia -  
w skic l i ,  k u p ion o  Z w ie rc ia d ło  R e ja  za 4 oo zł. p. 
P h i l i p o l i t e s ,  dziełko pod ty m  ty tu łe m  z a 5oozł.  
G oślick iego  dzieło  o Sena torze  w  ang ie lsk iem  
tłum aczen iu  za ro o  z l . ;v o lu m in a  leg um  k u p o w a  
n o  za i 4o zł. p. . ,

M y ś l i  r y s o w n ik a  k tó r y  do śp iew ki m io tia rza  
s to so w n e  ma zam ia r  ogłosić k a ry k a t u r y . , p °  
s tan o w iło  w ie lu  m iło śn ik ów  sz tu k i  d ra m a ty ­
c z n e j ,  w  nas tępujący  użyć  sposób : gdy  te ra z  
B e n e f i s a  są zn ies ione ,  p rzez  w y d a n ie  więc tycli 
r y c i n  nas tręczona  by łaby  publiczności  sp o so ­
b n o ś ć ,  okazania  J P. N o w a k o w s k i e m u  s w e g o  z a ­
d o w o l e n i a  w  sposób korzys tn ie jszy ,  n i ż e l i  p rzez  
ok lask i i p o ch w ały .  Z am ie rzy l i  p rz e to  z a t r u ­
dn ić  się w y d a n ie m  w sp o m n io n y c h j  k a r y k a t u r  
i  ogłosić na n ie  p r e u m n e ra tę  a zy sk  ze sp rze ­
d a ż y  ofiarować J P .  N ow akow sk iem u . Szczegóły 
tego  z a m i a r u ,  sposób w y d an ia  i cen a  p r e n u ­
m e r a t y ,  og łoszone będą po za rządzen iu  osta­
te c z n y c h  tego p rzedsięw zięcia  ś rodków . — K ę­
d z i e r s k i .
— W  św ieżo  w y d a n y m  R y s ie  h is to r j i  polskie./ 
P . M ik la sze w sk ieg o ,  w y czy ta łem  zadz iw io n y ,  
szczególną w iadomość na s tr :  369 w  p rz y p is ie ,  
w  k tó ry m  objaśniając P. M ik laszew sk i gdzie  wies 
K am ie ń  leży ; na której po lach  o b ra n i  b y l i  H e n ­
r y k  W a lc z y ,  i A u gu s t  3 , pisze:

K a m ień , K a m ien n a  w ieś m ięd zy  P r a g ą  a W f '  
g ro w e m  d z iś  w  łP ojew : P o d la sk iem . J e s t  to  
w  szczegó lnym  " ro dza ju  oznaczen ie  miejsca w  
p rz e s t rz e n i  k i l k u n a s tu  m ilow ej ,  na  którćj ty le  
w s i  i m ias t  się znajduje .  Mijając to ,  p o pe łn i ł  
P .  M ik laszew sk i  b łąd  nad to  , bo wieś K a m ień  
k tó re j  miejsce tak szczególnie  d e te rm in u je  a u ­
to r ,  tu ż  p r z y  G ro c h ó w ie  była, te raz  z G ro c l io -  
w ę in  połączona. P rz e d  k i lk u  ła ty  n im  zaczę­
to  ro b ić  drogę m u ro w a n ą ,  s ta ł s łup  k tó ry  o zn a ­
czał miejsce w y b o r u  dw óch  k ró lów , N a  stro.

s k i , l e c z  w a l e c z n y  J a n  G r u d c z y ń s k i ,  R a w s k i ,  i 
W a s i ł e w s k i  s t a r o s t a ; t a k  s ię  p o d p i s a ł  n a  m a ­
n i f e ś c i e ,  d a t o w a n y m  w  S a n o c k u  d .  i 6 m a j a i 7 i 2  
r o k u ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  p r z e d  o c z y m a  m a m y .  S.W.T. 
—  Z  p o w o d u  ś w i e ż o  u m i e s z c z o n e g o  w  p i s m a c h  
p u b l i c z n y c h  d o n i e s i e n i a  o  m a j ą c y m  b y ć  j u ż  w  
k r ó l c e  p o s t a w i o n y m  p o s ą g u  K o p e r n i k a ,  w i e l b i ­
c i e l e  c n ó t  S t a n i s ł a w a  M a ł a c h o w s k i e g o  i m i ł o ­
ś n i c y  s z t u k  p i ę k n y c h  p o n a w i a j ą  s w e  ż y c z e n i a  
a b y  r ó w n i c  d l a  t e g o  t y l e  z a s ł u ż o n e g o  o b y w a ­
t e l a  o d  d a w n a  t u  s p r o w a d z o n y  p o m n i k  u m i e ­
s z c z o n y  i n a  w i d o k  p u b l i c z n y  w y s t a w i o n y m  
z o s t a ł .  J e s t  011 z  n a j p i ę k n i e j s z e g o  m a r m u r u  b i a ­
łe g o ;  s k ł a d a  s ię  z  t r z e c h  f i g u r  w i e l k o ś c i  h e r o i ­
c z n e j ,  n a  w y n i o s ł y m  p i e d e s t a ł u ;  s i e d z i  c z c i g o ­
d n y  s t a i  z e c  w  k r z e ś l e  k n r u l n e m  m a j ą c  w  j e d n y m
r ę k u  l a s k ę  m a r s z a ł k o w s k ą  w  d r u g i e j  p o s z y t  <zwit)
p a p i e r u  p r z y p o m i n a j ą c y  k o n s t y t u c j ą  d o  k t ó r e j  
u s t a n o w i e n i a  t y l e  s i ę  p r z y ł o ż y ł ,  n i ż e j  w i d z i e ć  
s i ę  d a j e  z j e d n e j  s t r o n y  P o l s k a  d a w n a  w  p o s t a ­
c i  s m u t n e j ,  a l e  n a d o b n e j  n i e w i a s t y  z t a r c z ą  l i e r -

7 • ‘ n  ■ '  iz jcsii 3  tan:
M ai: b y ł  św iadkiem  c h w ilo w eg o  u p a d k u  k ra -r j , .  . .. u u a u K u  Kra-
ju , dozy l 1 szczęśliwszej c h w i l i  p r z y  w rócen ia  b y ­
t u  n a rodow ego ; a rcy dz ie ło  to  P. L a b o u r e u r  sn y ­
cerza  rzym sk iego  jes t  od la t  k i lk u  w  pakach
z ł o ż o n e .  Z  u  p i  a g  11 l e n i e m  o c z e k u j e m y  c h w i l i  
g d y  c a ł a  p u b l i c z n o ś ć  b ę d z i e  m o g ł a  o n i m  s a d z i ć ,  
m a  b y c  u m i e s z c z o n y m  w  a r c y k a t e d r z e  k t ó r a  s ię  
t a k  p i ę k n y m  p o m n i k i e m  p r z y o z d o b i .

P a m ą tm U W a n . Lm iej^no ic izeszyU ntopadouy  
z a u i c i a .  U  E n tu z ja z m ie  (z pism P an i  dc S tae l ) -  
p r z e z  a .  K.; E d m u n d  p rzez  Stef.  W i tu i e k i e g o  w W ar!  
szaw ie .  Sposob n a j ł a tw ie j s z y  u c zen ia  czy tać ;  p rzez  
I< . W ą d o ło w s k ie g o .—  K ilka  u w a g  n ad  p iso w n ią  po l­
s k ą ,  z  pow odu  p ism a  o t y m  s a m y m  p rzed m io c ie  Joa .  
L e l e w e la ;  p rzez  F .  P . — K a s s a  oszczędności  w  C ze­
ch a c h — - O gm in n e j  poezji  r u s k i e j ; p rzez  M. S . __
wspomnienie 0 1  Franciszku Siarczyńskim probosz. 
jarosławskim. — Rośliny ciekawsze znale?.ioue w kró­
lestwie pols.; przez Jastrzębowskiego. — Nekrolon- 
Davyego.—Opisanie prochu w Kissie. —Kilka nowveh
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tw ie rd zeń  o k o la c h  s ty c z n y c h  do w s z y s tk ic h  b o k ó w  
t r ó jk ą ta  i upo m n ien ie  sic o t r z y  tw ie rd z e n ia  \y ty m  
sa m y m  przed m io c ie  daw niej  p o d a n e ;  p rzez  b r ą c z -  
kiew icza .  —  N o w in y  n a u k o w e  i r o z m a i t e  w ia d o m o ­
ści : D w ie  n o w e  s z k o ły  w y d z .  w  W a rsz a w ie .  — S te ­
re o ty p y  polskie .  — P ro je k t  m ostu .  — /b o g a c e n ie  og ro ­
du  bo tan icznego  i g a b in e tu  ryc in .  — / b o g a c e n i e  g a ­
b ine tu  m in era log ic znego .  — D z ie n n ik  ogrodn iczy .  — 
E n c y k lo p e d ja  p o p u l a r n a . — P a m ię tn ik  d la  p ic i  pię­
k n e j .  P o la c y  w  H e id e lb e r g u .— X ie g a rn ie  w  Galicji .
M e teo r  w K ra k o w ie .  — T ę c z a  m glis ta  w Polsce, — G ó­
r a  E lb o r u s ś .— V a u q u c l i n .— G ó ra  p o rusza jąc a  się .— 
E a s  kopalny ' i t .  d. — N o w e  d z i e ł a :  — D ostrzeżen ia  
•Ueteorolngiczne z m ies iąca  p a źd z ie rn ik a .

Spis osób u t r z y m u ją c y c h  to p ismo przez  c iąg  r o ­
ku  ca łeg o  u m ie sz c z o n y  będ z ie  p r z y  os ta tn im  z tego  
r »ku z e s z y c i e ,  to  j e s t  g r u d n i o w y m .— P re n u m e ra t a  
" y n o s i  w  W a rs z a w ie  roczn ie  38 z l . , k w a r ta ln ie  10 
*1.; n a  p row inc j i  ż  p o c z tą  roczn ie  4 -  z l . , k w a r t a l ­
nie 1 1  z l .  '

Ceny ży w n o śc i na  o s ta tn ic h  ta rg a c h  w a rsza w sk ic h  
* p ra g sk ic h '. Ży to p łaco n o  od 8  do 9 ; pszenicę od 
*7 d o ° 2 0 ; g ro ę h  od i) do 1 1  ; ięczrnień od 7 i pó l  do 
8 i ow ies  od 5 do 5 g r .  10 z ip  ; za  korzec .  W o ły  
dobre p łacono  od 1 1  do 13 duk .  ś redn ie  od 8  do 10 
duk., l iche od 5 do 7 duk.  C ie lę ta  od 15 do 27 z ; 
b a ra n y  od 8  do 9 zł;  w ie p rz e  od 36 do 100 zl.
*ia f u n t  od 2 2  do 26 g ro szy .

W da  
rajszeg 
numc

N'ra°],637, *5,679,’'17,W , " 23,350,"24.251,2 6 ,2 8 2 ,27,087 
i 30,7(16 po 2,500 zp.,  N r a  3 ,1 9 1 ,  4,638 i 7,90o po 
2 , 0 0 0  z ip .

W y o b ra ż e n ia  spó leczne  m u sz ą  w y w ic ra c  w p ły w  
•u ó j  co raz  dalej a  w  od leg le jsz ych  s k u tk a c h  liłetyl-  
ko ju ż  na  los l u d z i ,  a le  n a w e t  n a  z w ie r z ę ta  dorno- 
" e m  pożyc iem  z niem i p o ł ą c z o n e ,  d z ia ł a ć  co raz  do- 
broczynniej  będą. W ty c h  czasach  W a r s z a w a  u j ­
rz a ł a  n o w V tego  d o w ó d ;  j ed en  w ła ś c i c i e l i  lubo w n ik  
m ałego  d e l ika tnego  p i e s k a ,  u l i t o w a s z y  się nad  n ie­
odstępnym  to w a rz y s z e m  sw y c h  p rzech ad zek ,  o p a ­
t r z y ł  „J, c iep łem  o k ry c ie m  skro jonem  n a k s z t a l t  ty c h  
jak ie  o d d a w  n ą  z a b e z p ie c z a ją  od zim na konie. D z i ­
k i e  sie należy' że ludz ie  p ie rw ej  pom yśli l i  o z w ie ­
rzę tach  do k tó ry c h  p r a w o  w łasnośc i  t y lk o ,  p ien iądz  
! rzem ień  d o w o d zą ,  j a k  o t a k ic h  , k tó r e  od d an e  Wol- 
®aści n igdy  sw ego  p a n a | n i e  z a p o m in a ją .  Ale p o ­

dziw lenie u s ta je  g d y  sobie p r z y p o m n io m y , że lu ­
dziom  snadniej  p r z y c h o d z i  dobi ze  r a c h o w a ć ,  j a k  czu* 
dobrze.

W ty c h  dniach  w  sali  k o n se rw a to r iu m  m u z y k i  o d ­
b y w a  się l icy tac ja  e f fe k tó w  p o z o s ta ły c h ,  po z a s łu ż o ­
n y m  arty ście, p o p ra w n y m  p isa rzu  i p r a w y m  ro d a k u  
Wojciechu B ogus ław sk im .  R z e c z y  t rw a ls z e ,  j a k  o b r a ­
zy', m a rm u ry ' ,  b ro n zy  i t. p. p ła c a  wyżej  j a k  z w y k le  
n a  l i c y t a c j a c h , bo nie jed en  chce  m ieć  p a m ią tk ę  po 
z n a k o m i ty m  z iom ku.  S z k o d a ,  że g o d z in y  w k tó ry c h  
o d b y w a  się  l ieyta. nie są  codzień też sam e,  bo wie lu  k u ­
pu ją c y c h  zaw ó d  czasu  odstręcza .  Gdy 'b y  k iedy  j e ­
den obsz e rny  lokal np. w k sz ta łc ie  b u r s y  b an k o w ej  
p o łą c z y ł  w s z y s tk ie  k o sz tow nie jsze  s p r z ę t y  codz ien ­
nie  w stolicy p rzez  l icy tac je  s p r z e d a w a n e ,  i leżby to 
ko rzyśc i  z teg o  w y n ik n ą ć  m o g ło  tak  d la  kupujący  ch, 
k tó r z y  w jednem  i w znanem  pow szechnie  miejscu  szu- 
k a ć b y  w y g o d y  sw oje j ,  m o g l i ,  z a m i a s t ,  że  dzis ia j  
często trafić  n a w e t  do uliry' a  n iedopie ro  do dom u 
w k tó ry m  się l icy tac ja  odby w a nie m o ż n a ,  ja k o te ż  
d la  s a m y ch  osób s ą d o w y ch  , k tó re  pod ok iem  l ic z ­
nie jszego z g ro m a d z e n ia  d z ia ła jąc ,  w y jś ć b y  m o g ły  
z z a ż a l e ń  s t ron ,  k tó re  n ie raz  z a w o d n e  w y p a d k i  l ic y ­
tacji  p r z y p isu ją  ich z lć j  woli a  czasem  i obojętności.  
J e dno  z a ś  m ie jsce  n a  k tó r e m b y  c iąg le  t r w a ł a  sp rze ­
daż  ro z m a i ty c h  p rz e d m io tó w  , s t a ło b y  się w k ró tce  
t a rg ie m  śc iągający  111 l i c z n y  b a rd z o  s te k  p u b l iczn o ­
ści.

P r z y je c h a l i  do W a r s za w y .  — G od lew sk i  sędz ia  z 
K a m ie n n y ;  K leczkow sk i  oby’, z  R a d o m ia ;  S z y m a ­
now ski  J ó z e f  b . p u łk .  z  G r a d ó w ;  C zerw ińsk i  Ig n a c y  
oby .  z  N i e b o r o w a ; G rudz ińsk i  W alcu .  o b . ' z  G łow na;  
M iszew sk i  J ó z e f  ob.  z N ieb o ro w a ;  H r  yniew iecki  M ar-  
celli ob. z B rześc ia  ; K ośc iuszko  Alexan. z Brześc ia ;  
K l a m e r  J ó z e f  ob.  z  N a s ie l sk a ;  Z eb ro w sk i  J ó z e f  o b ’ 
z  W o ju w k i ;  R e m b o w sk i  Józ .  o b .z  K lu b o w a ;  J a w o r ­
sk i  K as p e r  r e jen t  z  O s t r ó w k a ;  D a n e m a n  P a w e ł  
ob. z  P o z n a n ia ;  K ozick i  E zech ie l  oby.  7. Sandom ie­
r z a ;  K rz e c z k o w s k i  a s sesso r  le ś n y  ź  S k ie rn ie w ic ;  
W ąsow icz  b. p u łk .  7. W o ł y n i a ; Z a lew sk i  F ra n .  ob. 
z  R a d o m ia ;  O s trow sk i  T a d e u s z  hr. z H e ł m o w a ;  
S zem io t  podkom o. z Rossj i;  S łu b ick i  Aug- b. j e n e ra ł  z  
N ó cp o lsk a ;  O lsz ew sk i  L e o n a s s e s .  z  S u w a łk  ; C h rz a ­
nowski k a p . z  Opoczna;  B a den i  M ic ha ł  hr. z  Modlina; 
Jo rd a n  H e rm e la u s  ob. z  P u ł tu sk a ;  P lonczynsk i  pod. 
pólk .  z M szczonow a;  P o d o w sk i  Gabrjel  hr. z  Ruści- 
n o w a ;  P o to ck i  A u g u s t  lir. z Pe te rsbu rga ;  Rudnicki  
n a cze ln ik  z  B ia ły ;  S z c z u k a  Stan. ob. z  B rodow a;  W ą- 
g reck i  b. m a jo r  z  B a za r .
T E A T R  N A R O D O W Y :  Chiop m iljo n o w y.
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TEATR ROZMAITOŚCI: Sługa, dwóch panów i W a ­
r ia t  z  potrzeby.
T E A T R  FRANCUZKI: Lesvianteaux, ou treize ponr  
douze. M aldna on le mariagc d inclination.

D ziś  z im na sto p n i 10.

"W  m ieśc ie  szw a jra rsk ićm  L o z a n n i e  dostar­
cza ł  n ie ja k i  G il l ia r d  stacjom p o c z t o w y m  k o n i ;
i n n y  l iw e r a n t  L a v a n c h y  p o d k u p i ł  go. VV k r o t ­
ce  p o te m  o tr u to  mu k i lk a  k o n i ;  p o d e jr z en ie  
padało  na G il i  iarda, k tóry  przyją ł  b y ł  parobka  
l iw e r a n t a  L a v a n c h y .  P a ro b ek  t e n  z n ik n ą ł  
n ie sp o d z ia n ie  i w s z y s c y  d o m y ś la l i  s i ę ,  ze  go  
G il l ia r d  ze  św iata  z g ła d z i ł ,  a zarazem  w z n o ­
w i o n o  d a w n e  o k o l ic z n o ś c i  nagłego  z n ik n ię n ia  
ojca G il l iarda .  W  k o ń cu  w ładza  k a z a ł a  aresz to ­
w a ć  G il l ia r d a  i  c z y n ić  p o s z u k iw a n ia  w  jego p i­
w n i c y .  Z n a le z io n o  w  niej  s z k ie le t  5o le tn ie g o  
c z ło w ie k a ,  k t ó r y ,  jak się dom yślają  ma być  oj­
ca  G il l ia rd a  szk ie le tem .
 K u r je r  l o n d y ń sk i  o t r z y m a ł  w ia d o m o ść  ze
S t a m b u łu ,  ż e  A lb a ń c z y k o w ie  , S e r b o w i e  i B o -  
śn ia c y sp o so b ją  się do b l i sk ie g o  p o w sta n ia  p r z e ­
c i w  S u ł ta n o w i .

T i m e s ,  gazeta lo n d y ń sk a  d o n o s i ,  że  S u łtan  
z  ła tw o śc ią  m oże  kazać w y b ić  20  m i l j o n ó w  
p ia s tr ó w  ze sztab z ło t a ,  k tó re  w  seraju  od  
w i e k ó w  n a g ro m a d z i l i  jego p o p r z e d n ic y .
— O d  p ie r w s z e g o  l is to p a d a  z n ie s io n o  w  W i e ­
d n iu  podatek k l a s s o w y  i o s o b i s t y ,  a w  m ie j ­
scu  jego z a p r o w a d z o n o  podatek  pośredn i  od  a r ty ­
k u ł ó w  ży w n o śc i .

D n ia  28  l i s to p a d a  da w a ł  P agan in i  k o n c e r t  w  
A u g sb u r g u .  W  czas ie  g r y  w  obec  k r ó lo w e j  
b a w a rsk ie j  w d o w y  w  T e g e r n s e e  p o w sta ł  nag łe  
sz m er  w  sali.  K r ó lo w a  kazała s i ę  zapytać ,  c o b y  
to  z n a c z y ło ,  a d o w ie d z ia w s z y  się  , że  p rzesz ło  
1 0 0  ch łopów ,-  p r z y b y ło  dla s ły sz e n ia  sła­
w n e g o  sk r z y p k a  z prośbą a ż eb y  im w o l n o b y -  
ł o  s łucha ć  za d r z w i a m i , kazała salę dla n ic h  o -  
t w o r z y ć ;  ch ło p i  s łucha l i  k o n ce r tu  z u r o c z y -  
stem  m i lc z e n ie m  i  w  k o ń cu  b y l i  z n i e g o  w ie lc e  
u r a d o w a n i .

ról  J . fra n cu zk i  w y d a ł  p o s t a n o w ie n ie , z m n ie j ­
szające b ió r o  s k a r b o w e ,  k tó r e  teraz  sk ładaes ię

)

ma t y l k o  z 723 osób i k o s z to w a ć  będz ie  2 ,3 4 3 ,5oa  
fr .;  r o k u  i 8 i 4  m iało  m in is ter ju m  skarbn i5 a 8  
u r z ęd n ik ó w  i k o s z to w a ło  4 ,8g3, 345 fr .;  w y c h o ­
d zą cy  teraz  u r z ęd n icy  będą p ob iera li  p e n s j e ,  
d o p ó k i  g d z ie in d z ie j  n ic  będą u m ie s z c z e n i  , a 
n ie z d a tn i  do s ł u ż b y ,  o tr zy m u ją  p en s je  w y s ł u -  i 
żo n e .

L e k a r z  pa ry zk i  G erard ,  p o d ró ż u ją c y  w  kra­
ju  ty be ta ńsk im  w  c e lu  z a p r o w a d z e n ia  szczep ie ­
n ia  o s p y ,  zastał  tam f i lo lo g a  C s o m a ,  rodem  
W ę g r a ,  k tó r y  jeszcze  r . 1819  przez  z ie m ię  s ie ­
dm iogrodzką ,  W o ło s z c z y z n ę ,  Bnłgarję  i R o m a -  
nję po d ró ż  sw o ją  r o zp o czą ł ,  przez  E g i p t  i  S y -  
rję do Persji  się  d o s ta ł ,k i lk a  m ie s ię c y  w  T e h e ­
r a n ie  zabaw ił  i przez C h o ra sa n ,  JBachara, Ka­
b u l ,  K aszm ir  r. 1822  do L a da r  przj'bvt.  O siad!-  
s z y  w  jednym  z k la sz to r ó w  tyb e ta ń sk ich  w y ­
znania  Jam ajsk iego ,  oddał się z całą  g o r l iw o śc ią  
n a u ce  języka tybetańsk iego  i p o zn a n iu  x ią g  w  
ję zy k u  tjun p isa n y ch .  P r z e d  r o k iem  uk łada ł  
gram m atykę i s ł o w n ik  tego  języka ,  znalazł  m n ó ­
s tw o  x ią g  n a k a m ie n iu  d r u k o w a n y c h ,  a m ięd zy  
in n e m i  en c y k lo p e d ję  w  44 tom ach .  P rześ lad o­
w a n i  kap łani i n d y j s c y  , m u s ie l i  przen ieść  n a u ­
k i  w  g ó r y  tybetańsk ie .
 R ząd  hiszpańsk i n ie  po p rzesta ł  na u z n a n iu
D o n  M ig n ę ła  , u m y ś l i ł  j e s z c z e  z a w r z e ć  z P o r tu -  
ga lją  p o ta jc r i .n y  tr a k ta t  z a c z e p n y  i  o d p o r n y ,  
a l e  w  L o n d y n ie  d o w ie d z ia n o  s ię  o te in  i n a ty c h ­
m ia s t  z a p y ta n o  s ię  w  te j  m ie r z e  p o s ła  h is z p a ń -  
s k ic g o j o d p o w ie d z ia l  011 ż e  r z ą d  je g o  m ia ł t y lk o  n a  
c e lu  t r a k ta t  w z g lę d e m  ż e g lu g i  na r z e k a c h  T a ­
g u  i  D u e r o .

W  dalszej kontynuacji sprzedaży ruchom ości po ś. 
p. M agdalenie z  B rzezińskich  G rabow skiej p ozosta­
ły c h  , podpisany rejent w iadom o czyni , iż takow e  
sk ład ające  się z p recjo zó w ,g a rd ero b y  i b ielizn y  dam ­
skiej , b ielizny  sto łow ej oraz m ebli, dnia 14  i n astę ­
pnych  m. i v. b. o godz- 10 zrana p rzy  u lic y  M io­
dowej pod N r 495 w  dziedzińcu  sprzedaw ane będą, 
W  W arszaw ie dnia 12 grudnia 1829 r.

(podpisano) Jan Felix W ilsk i  Rejent.
N a u licy  Senatorskiej k o lo  kolum ny Z ygm unta zg u ­

bione zo s ta ły  okulary z ło te  ze  szk łam i podlugow a- 
tem i. U czc iw y  zn alazca zechce oddać je  za  nagro­
dą z ip . 20 do K antoru g łó w n eg o  Kurjera P o lsk iego .
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